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W I L N  O .

W  biegu roku i 8o5 obrani zostali 
Członkami honorowym i Jm peratorsk ie- 
go U niw ersytetu i Akadem.i W ilenskiey. 
JP. A n t o n i  P o r t a l ,  Professor Medy­
cyny w Kollegium Francuzkiem  i Ana­

tom ii w  Muzeum liisloryi n a tu ra ln e j, 
Instytutu narodowego, Legiihonorow ey
i w i e l u  T o w a r z y s t w  uczonych Członek----
JP. S i m o n  d e ,  członek w ielu T ow a­
rzystw  uczonych, autor dziełu: De la 
richesse com merciale ou principes a la 
Legislation du Commerce. —  JW . K a z i ­
m i e r z  H rabia P l a t e r ,  były K anclerz 
L itew ski i Kawaler w ielu O rderów .—  
J P .  M i c l i a l  H rabia P l a t e r  Z y b e r g ,  
W izy tato r Szkół Białoruskich. —  JP. 
A b r a h a m  G o t t l i e b  W e r n e r ,  K on- 
syliarz Górniczy i Professor Mineralogii 
w F r  eib ergu. —— J W  . J o z e f  B a n k s ,  P re ­
zydent Tow arzystw a Królewskiego L on­
dyńskiego, K aw aler O rderu  Eath. —  JP. 
P i o t r  S a m u e l  D u p  on  t de  N e m o u r s ,  
Członek Instytutu narodowego fran- 
cuzkiego. —■ JP. W  i 1 u e I m S a u n d  c r  s, 
D oktor Medycyny, autor dzieła: o choro­

bie wą+roby, o Chinie czerwoney, o wo­
dach m ineralnych i t. d. —  JP. J a k ó b  
S i m s ,  D oktor Medycyny i Prezydent 
Tow arzystw a Medycznego w  Londynie.—• 
JP. G i l i b e r t  B l a n e ,  Doktor M edy­
cyny, autor dzieła o Medycynie Żeglar­
ski ey.

Do zupełności opisania pam iętnego 
dnia otw arcia Gymnazium W ołyńskiego 
zostały nam ieszcze dwie mowy dele­
gowanych na ten uroczysty obrządek. 
Pierw sza odTow ar zyslwaW arszawskiego 
przyiacioł nauk A l e x a n d r a  H rab i 
C h o d k i e w i c z a ;  aga od Jm p era to r- 
sko - W ilcń. U niw ersy tetu , Doktora 
Meeyny L  e r  n e t  a honorow ego, tegoż 
U niw ersytetu Członka. Co do p ie r-  
szey, niemogło zapewne Tow arzystw o 
do reprezentacyi siebie lepszego uczy­
nić wyboru. H r a b i a  Chodkiewicz zna­
nym  u s t  za przyiaciela nauk, od tych n a ­
w et co niewiedzą źe iest lakowe pod 
im ieniem tym Tow arzystw o. Zbiór rzad­
ki Niąg i narzędzi fizycznych, głośne 
w sparcie talentu, i osobiste, choć ieszcze 
mało komu wiadome, literackie w  ró -
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żnym  rodzaiu prace, dawno mu ten  ty­
tu ł zapewniły- T ak więc samo Jego na 
mieyscu się tam tem  pokazanie obudza- 
ło w yobrażenie tytułu, pod którego sta­
w ał zaszczytem. Sprawowane przez ta­
kiego posłańca poselstwo niemogło n ie - 
bydź m 'le  przyiętćin. W yraz ił w mo­
w ie iak po wszystkie w ieki dzień tako­
w y byw ał dla uczonego świata dniem 
powszechney radości: „  po wszystkie cza- 
,, sy Tow arzystw a K raiow e i obce cie- 
„  sząc się z niego, głosiły sławę dobrych 
,, Monarcliow, zwdzięcznością wspom i— 
,, naiąc o tych, k tórzy  staraniem lub u -  
„  działem maiątku przyczynili się do 

spraw y oświecenia^. Przydał, że w u -  
wielbianiu ich nieskazi się pew nie pocl- 
chlebstAvem, bo ma za sobą powszechne 
K ra iu  całego odgłosy. „Co za osłodzenie 
„ losu, po utracie oyczyzny, tego M oca- 
„ rza podlegać w yrokom , który praw o 
„ i oŚAviecenie na Tronie własnym s ta -  
„  wia. Odwieczna opatrzności praw ica 
„ przekreśliła  im ie nasze w liczbie źyią- 
„ cych narodow , lecz dobroć ALEXAN- 
„DRA w raca nam mieysce między oświe— 
,, conemi N arodam i, k tóre przodkowie na- 
„ si m ie li, a Komissya Edukacyyna u -  

Ir walać szczęśliwie zaczęła. „ Zw rócił 
potym  mowę do zacnego w ToAvarzystwie 
ko.'legi, a na tamtem mieyscu pierwsze­
go spraw cy Avielkich tych w  dzieiach 
oświecenia zamiaroAY. „ Ty, któryś n ieu-

„ straszonym umysłem w ytrw ał nie ie -  
„ dne przesądów i zazdrości pociski, i 
„ spokoyny a a  łasnem przekonaniem o l- 
„ brzymią mocą AVznosił tę nauk św iąty- 
„ nią, przyim  wyrazy Avdzięczności od 
„ Towarzystwa naszego, przyim ie iako 
„ nadgrodę av części ukończonego dzieła. 
„ Obyśmy za wspólnem staraniem m o- 
„ g li znowu Avidziec KopernikoAv, H e -  
„ Avelich, Tom ickich, Górnickich, Kocha- 
„noAvskich i innych , którem i niegdyś 
„ ziemia Oycow naszych świetniała.

Co do JP. L erne ta , ieżeli mocne 
przekonanie o tern co się do moAvienia 
przedsięAYzieło, rzeczywiście czyni w y - 
m ownym , niemógł zapeAvne niebydź nim  
JP. L e rn e t, kiedy miał rzecz o pożytku 
noAvego ustanow ienia, na k tó re  wspa­
niałą ofiarą cały m aiątek odkażał. Zaczą­
wszy od UAvielbienia tych , którzy dane- 
mi funduszami na ten przybytek nauk 
zasłużyli, aby ręka praw dy mieysce dla 
nich w historyi zapisała, przeszedł do 
ogułnych uAvag nad Edukacj ą Kraiową:
,, SzczęśliAAry  ten praAVodaAAca (mÓAArił)
„ którego ustawy wśród zAvalisk T ro —
„ noAv i OltarzoAV, choć zapomniane na 
„ c z a s , służą znowu noAvym przepisom.
„ P rzesta ła  bydź Polska N arodem , ale 
„ przeżyły ią Komissyi Edukacyyney 
„  UstaAvy , i kiedy inne Narody długiego 
„ potrzeboAArały do uskutecznienia podo-.
„ bnycli zamiaroAY usiłowania, ALEXAN.-
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„ D E R  gotow y w  Polsce znalazł na nie 
,, mai e ry  ł  —  Jesteśm y od dalszey E u -  
„  ropy p ierw szą  tego  ogrom nego P a ń -  

„ 'tw a  Prow ineyą; pograniczni nas p o -  
„ znanie, p ierw sze  m ieć będą w yobraże- 
,, nie o doyrzałości tego P aństw a, k tó -  

„ re g o  ogrom  zadziw ia E u ro p ę  i Azyą: 
„  my nieiako iesteśm y lą ziem ią posrzed- 
5, nią ; szanuym y to stanowisko. Bądźm y 
,, godnem i tego zaszczytu, który nam  
„  m ieyscowa u łatw ia  posada. „ W szed ł 

potym  w bliższe delegacyi swoiey szcze- 

g u ły , określił znaczenie U n iw ersy te tu  i 
G ym nasiow , odznaczając osta tn iem u te ­
m u granice i isto tną  zw iązku z p ie r ­
w szym  p o trzebę .,, Są, rzecze, zaprow adzo­
ne w  W iln ie  w ydziały  Szkół k tó rych  
drobnic n iem ożna, niedostatek  ta len tów  

i  niedostatek  funduszów zawsze tem u 

bydźby m usiały  przeszkodą. Mnogość 
rozsianych  w  N iem ieckich K raiach  A ka- 
dem iy w ie lu  z nich Avziętość zm nieyszy- 
ła. T a k  w ięc będzie w  K rzem ieńcu  kurs 

części F ilozo fii, ale zupełności iey w W i-  
leńskim  U niw ersy tecie  szukać będzie 
p o trz e b a ; będzie Szkoła C yrulików , ale 
chcący się n a lek a rzo w  form ować, w  W il­

nie będą się do konalić pow inni, i ym  
sposobem obszerniey się tłóm acząc, oka­
zał związek i stosunki podległości w zglę­
dem  zw ierzchni- J  w ładzy, w  jakich ma 
G ym nasium  dla U n iw ersy te tu  zostawać; 
czyniąc sobie d ^b rą  otuchę z tego n a -

134

w et w spom nienia, że W o ły ń  b y ł iuź raz  
szczęśliw ym , gdy za rodu  Jagiełłów  czyn- 
ney w ładzy  i opieki W iln a  doznawał. „

M  O S K  W  A.

C l y t e m n e s t r a e ,  Trugoedice S o p h o -  

cl i s ,  Fragmentum lneditum etc.primum edidit 

C. F. de Matthcei etc.

( D a l s z y  ciąg recenzyi w przeszłym  Numerze zaczętey.)

P rócz  tego, ty tu ł K ł y t e m n e s t r y ,  
dany tey  tragedy i p rzez  P. Matthaei, iest 

cale dow olny . K op ia  A lexaudryyska , 

p rzynaym niey  w edług doniesienia K o r-  
respondenta, n iem a żadnego: i gdyby w y­
dawca chciał iść drogą w skazaną w  r ę -  
kopiśm ie A uszpurskim  , należałoby dadź 
iey ty tu ł A g a  m  e m n o n a, nie K ly tem n e- 

stra. Bo takie im ię znaydu iesię  na k a r ­
cie p ró żn ey , prolog poprzedzaiącey. W y ­
dawca, trzym aiąc się raz  pow ziętego p rz e ­
świadczenia, iakoby ten  fragm ent b y ł So- 
fokłesa , odrzucił ów  napis z tey  iedynie 
tylko pobudki, źew liczn y m  katalogu, k tó ­

r y  posiadam y zaginionych dram atów  S o - 
foklesa, pod ty tu łem , Agam emnona, żadne 
nieznayduie się w y rażo n e . R zuca wdęc 
dom ysł (przedrn. k. Y ) że podobno chciał 

ktoś w yrazić p rzez  napis znuydulący się 

w  rękop śmie A uspurskim : t o  3 ę ć t g c c

’Ayetpepveav ,, D ram a Agam -mnon „ źe 

w  tey  sztuce toczy się rzecz o zam ordo­
waniu, tego K ró la  -  dom ysł cale nie n»

Num. IX . LUTY igoó.
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sw olom  m ie y s c u , k tó ry  sam  a u to r ,  p o ­

s trzeg łszy  podobno  iego  s ła b o ść , w ra z  

p o te m  n iżey  o d m ien ił (k . V I I I ) n a  in n y  

ró w n ie  dow o’ny: „  źe podo b n o  K o p is ta  

ch c ia ł tu  nap isać tra je d y a  A esch ilesa , n a ­

zw ana A gam em non. „

Zatem niewiele zyskaliśmy z tym 
tytułem Klytemnestry. Autor sam w y- 
znaie ( Animadyers. p. 56:) „ Clytemne- 

Strce Sophoclis pauci mentionem fecerunt „ lecz 
poAvinien był dodadź, że sławny B runk, 
w szacoAvnym z b i o r z e  f r a g m e n t ó w  
S o f o k l e s a  (Opp. T. IV. p. Ga5 ) , z bar­
dzo słusznych powodow przeczy, ażeby 
kiedyżkolwiek takie drama pisał Sofoklcs, 

przytaczając, ze Er ot ian,  autor g l o s s a -  
r i um  H i p p o k r a t e s a  za czasoAV Nero­
na, który, AvyiąAvszy iedno równie skażone 
mieysce Lexicograplia H e s y c h i u s a ,  
sam ieden czyni Avzmianką o te y  tra;edyi, 
mówi podobno o iednem mieyscu, które 
należy stosować do E l e k t r y  te goi 
poety.

Idzie zatem , iż ani świadectwa autorow , 
ani znaki Rekopism u dotąd wiadom e, nic 
jia strong tytułu i m niem anego Autora nie- 
m ów ią, a tem samem niem ogą usprawiedli­
w iać zapewnienia, z iakim P. M . ogłasza 
go za płod Sophoklesa. O baczm y teraz, 
ażaliz t r  es ć fragm entu, w  niedostatku innych 
dow odow , niebyłaby zdolna tey suppozycyi 
Utrzymać.

Rzecz dram atu iest ta sama która g łó ­
w ny stanowi przedm iot trajedyy A e s c h y l e -

s a i S e n ek  i,znanych pod tytułem  A g a i n e m -  
n o n a .  Przedstawuie sig tu zam ordow anie 
tego Króla M ycenow , syna Atreusza, przez 
Klytemnestrg małżonkę i Egistha, syna T h y - 
esta, iego poAvinowatego i ryw ala. D ługi 
P r o l o g  od 52 wierszy zawiera w yłożenie 
rzeczy. T isifona, iedna z Furyy, w ysłana u- 
mys'lnie z Piekieł dla natchnienia obu zbro- 
dniow  odw agą do uskutecznienia okrutnego 
wystgpku który w net w ykonać m aią, przy­
pom niaw szy spektatorom okropne złoczyń- 
stwa, iakich potom kowie T ar.tala, pradziada 
Agam em nona i Egistha, dopuścili sig: oz* 
naym uie pow rót Naczelnika Greków pod 
T ro ię  i przepowiada zabóysrwo tego nie- 
szczgśliwego Króla. T e n  sam Prolog św iad­
czy przeciwko mniem aniu j u . M . W e 
wszystkich sztukach Sofoklesa które nam  
pozostały, nigdzie ten wielki poeta nieuży- 
wa tego bardzo łatw ego rodzaiu w yłożenia, 
do czasów początkow ego nastania trajedyi 
należącego, które K rytycy, począwszy od 
Aristofanesa (Z aby  wz. 1228 soij.) sprawie­
dliwie ganią w  wigkszey czgści sztuk Euri- 
pidesa. Fikcye przytem , iako to ukazanie 
sig Furyi, a zwłaszcza na początku dram a­
tu, zmierzaiące iedynie do przerażenia ima- 
ginacyi spektatora, bez zainteresowania i 
żyw ego wzruszenia iego um ysłu, cale są 
niezgodne z płodnym  geniuszem tego poety. 
Sofokles um iał łagodzić przestrach obudze­
niem  litości; posiadał nadewszystko sztukę 
zręcznego przygotow ania straszliwey kata­
strofy, przez oddalone g rzm oty , i przez Zapo- 
wiedzenie burzy, maiącey niewątpliwie w y­
buchnąć. A tu co za płaska i pospolita m o­
wa przez którą T isifona wstgp c z y n i: 
„ T e n  r o d  T a n  t a l a ,  i l e ż  m i  r o b i  
„ z a w s z e  k ł o p o t o w ,  m n i e  i w s z y -
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„ s t k  i m i n n  y mB o g o m P i e k i e l n y  m , o d -  
„ t 3 d i a k  t e n  n i e s z c z ę s n y  s t a r z e c  
„ ( T a n t a l )  u p i e k ł  s w o i e g o  s y n  a, c z ę -  
,,51 u i ą c B o g o  w,  i d a ł  i m  d o  i e d z e n i 
„ i e g o  c z ł o n k i ,  o n ,  b ę d ą c  o y c e m ,  
„11 i e s t e t y !  p o s t ę p e k  w s a m e m  p i e ­
s k i e  z b r o d n i ą r s k i !  “

Inne mieysca w  tym że Prologu iako w  
wr. 17:

‘T/wrol, ’A reeve k o c )  Q vtrrg e ,  pei&vwv  
T o K j x r ] ^ c i r M v n ę X o v T o  x  a  1 fxi~

Ci C fA Ó-T 00 V
W r. 25. ZvvSsi7Tvov e<7%s Tov  r o t  Kot vy

'  t  «KOCI QWKSV 0 i
T «  TSłCló C & sK o is  0 7 t  t  oo/a s v  ct T8 

% q \ p t j p e v x  
„C  o n v i  v a tn qu  e a d h i b u i t  m i  s e ­

r u m ,  e i q u e  a p p o s u i t  P i l i  os  v e r u -  
b u s  assatos et coctos“ . 

iak gdyby niedość było  iednego; pow tarza­
nia bez gustu, iako w r. 27 : n a) r ó S  WHA tcs 

'Oęwv TcKtjct Tovs  eovs 7tofi$cts (potyiiv 
porów nanym  z 8m wierszem :

O;ęay o Zevs yotĘ k m )  Sto) J a  A Ac; . .  . 
a*bo iak 23: ’A ręevs~ S’cckovoov 7t  ę e ty  p  m-
t o s  ---- rcc TavrctKov 7t s 7t ę e ty  /a s v cc
K cc A ot s lAtf^ovfAsyos porów nany z 15:

ctZ rcc lavro tK ov f At jAov-  
f A S V  o 1

albo iak 37. 38 :
El T g  S u y  a r  ę )  avyy tvo iT  ctv, T g  

x ó ę y { \ )
AvTą> K S u y c t T  ę o s  zrccijW ysygreer- 

Sctl 7 l o T £

i wraz potem w r. 41:

T  J? S ' U y t K T ^ ;  [AMTyofASVOS Y.ftVOS
T o r e . . , .

albo iak 35: ^grtotv I k  Hi x lc tv ,  porów nany 
z 3 9 : 7Tęc(T(A£V0l T t X O l K  l a  i 43 : Ttjff

T ta rę ą a s  s K ^ m g u s c o e .  — “ Objhs'nienia 
rozwlekłe i niepotrzebne, iako W wier. 30 : 

‘Ofóoy ToKtja rovs eove 7tai<$ots (payslv, 
'‘\7tTtOVS TE Kx) TtSqi7t7Ioy £[Jl7[Cih.lV 

GTęścpei,
T  o 1 ot v  r o t [Ag (p e g  ć fA e v  o e o /a /a a  <t i 

/3 Kt Tt  El V 
„V t vidit (Sol) patrem suis vesci liberis, 
Equos et quadrigam  retro fiexit,
T a l i a  n o n  f e r e n s  c e r n e r e  o c u l i s u . 

Wiersze, któtebysm y niewahaiąc się w yrzu­
cili, iako niegodny dodatek iakiegoś Gram- 
m atyka lub Kopisty, gdyby tu chodziło w  
rzeczy samey o dzieło praw'dziw’ego poety 5 
figury nietrafne i sm ieszne, iako w wier. 
3 3 : gdzie m i a s t o  M yceny nazwane iest 
„ h a ń b ą  r o d u  l u d z k i e  g 03“  zw ro ty  ca­
le prozaiczne, iako w  42 :

A)'y tcrSov s<r%sy, cu 7 t e ę )  V t ;  v v v  Aóyos. 
„A e g i s t h u  m  su s c e p i t ,  d e  q u o  n u n c  

s e r m o  e s t. 
Niedorzeczności, iako w  ostatnim  wierszu 
p ro lo g u : jA.o) ( p d o s  y d ę  i v  o- k o t e j . 
„D la m nie ś w i a t ł o  iest w  c i e m n o ś c i *  
„ a c h “  a wszystkie te l u m i n a  o r a t i o *  
n i  s, w  pierwszych pigdziesiąt dwóch w ier­
szach dram atu, wystarczą do okazania 
ubóstwa dowcipu i niezgrabności ladaiakie- 
go naśladow cy.

Po skończonym  Prologu, ukazuie śig 
C h o r ,  złożony z niewiast Myceńskicl;, któ­
re niewiedzieć z iakich pow odow  wystgpuią 
na scenę. Opłakawszy nayprzód los niesta­
ły  i chwieiący się Królestw naypotęiniey- 
szych,i zastosow aw szy to postrzeżenie ogólne 
do Troiańskiego królew stw a tylko co obalo­
nego : ten sam  chor zganionym  zostaie 
przez ieden sw óy oddział (Sem ichorus), 
który takow y przedm iot m niey stosow nym
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znayduie do szczgśliwey epoki powrotu A- 
gam em nona, i radzi opiewać raczćy Neptu­
na, lub Apollina, albo wszystkie Bogi i Bogi­
nie (! '• ) j rada, za którą Chor idzie nie- 
mteszkaiąc, chwalebnie atoli wspomniawszy 
Neptuna i Apollina, ogranicza sig samą po­
chwałą Iowisza. Wr. 53 -119.

W szystko cósmy złego powiedzieli o 
Prologu, stosuie sig i do pieśni, tak zw a­
nych, lyricznych, w stopniu tylko daleko 
w yższym . W yiąw szy pierwsze cztery wier 
sze i blisko nastgpuiące porównanie upad­
ku królewstwa z upadkiem dgbu, poczgsci 
wykradzione z prawdziwego Soloklesa 
(Elektra wr. 9 8 ); w yiąw szy, m ówig, kil­
ka frazesów podobnież uzbieranych w  poe» 
tach tragicznych: —  reszta iest prozą wier­
szowaną i przeplataną niekiedy wykrzykni­
kami, które maią zastępować niedostatek po­
ruszeń. Porównanie to nawet (Wr. 58- 
65.) nieiest wolne od krytyki: „ C z g s t o
„ p y s z n y  dą b  I o w i s z a ,  d a l e k o c i e n  
„ r z u c a i ą c y ,  o d  i e d n e y  s i e k i e r y  ł 
„ o d  i e d n e g o  d r w a l a  u p a d a  na zie-  
„ mi g :  k t ó r y  w z n o s i ł  s i g  n i e g d y ś  
„do wysokości etheru, wali sig aż lasy roz- 
„legaią sig do koła“ . Rozszerzenie w  wyra­
zach „o d 'i e d n e g o d r w a l  a“ iest śmiesz­
ne, ponieważ samo z siebie rozumie sig, że 
iedna siekiera niebywa pospolicie w  rgku 
W^iełu drwaioW. Drugi dodatek, równie 
zbyteczny i rozwlekły, zawiera sig w  tych 
słow ach: „ k t ó r y  w z n o s i ł  s i g n i e g d y ś  

■w  w y s o k i c h  o k o l i c a c h  e t h e r u 11— • 
mieysce,które ieszcze wigcey traciw orygina­
le, W któiyni taka iest myśl co do słowa: 
s u m m o  q u a e  a 11 te a f u e r a t i n  a e t h e r  e. 
Bo cały dąb nieiest w etherze, a tym jmuiey 
W i ego wierzchu. 1
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Lecz cóż m ów ić o mieyscu które na- 
stgpuiepo tern iedyne n podniesieniu sig w ier­
szopisa: „ K t ó ż  i e s t  c o  b y  n i e z n a ł ,  
pow iada, p a ń s t w a  K r ó l a  P r i a m a ,  k t ó ­
r y  s i g  c h l u b i ł  z l u d z i ,  k o n i  i w i e ,  
i o ś .c i  k o b i e t ! ! ! 44 Czyżby Sofokles po­
dobno praw ił płaskości? Przypuszczaiąc 11a- 
w gt tłum aczenie Pa. M ., że w yraz, K o n i ,  
znaczy  tu, w edług zw yczaiu  postrzeganego 
w  m ow ie H om era, r y c e r z o w ,  czyli raczey 
w o z y  w  o i o w  n i k o w , w yrażenie ani 
m niey staie sig pospolite, ani w igcey  dla 
płci pochlebne.

Pom ińm y w yrażenia czyli składnie, ia- 
ko t o :
W r.74 : 'AvSę x s  vAevoiv
W r.9 0 : S o u  y  u  v 77 s i x  o v T o s  ’A y « .

f X  g  ( X V  CC V

*IAiov cĆittu T tięa ey  ' A % xićZ  
J,Afei', kx'i, crou f f v y % a > ę  ovv-  

t o s  i t. d.
W r . 9 5 - 9 8 - •  IjVs M v x y v y -----

Hćtcrcó r e  T t A y ę y s  y y S c T v -  
v ct 00 v

H o  X Ac* & o Z v  t o  / x oóę a  T ct

C<P cljfcs l.
W r. 9 9 : ’AwcAAwv y A t ó jU o ą <p e.
W r. 104 i nast. Su yctę sSooxcts re l%y axct- 

■pai
S( Zv  u 7To X s l Ę ®v AxofxeSovri 
’A y  A  act (AZęcc toos re  Mvxyvocs 
E ’/ctcrcts ( S e 1 v vuv cl Tt o T  ę o l y s 
’A rjjios  u le v ,  A u s
K ot*  A c ; /3 ? ,  x s  (roi uScf*ev xSxs^
M  y  S' e t  ;* T ó £ o v, /z jj r  e (p u -  

ę e r ę y v -
Wr.113 : (nóos- Si <Ts, Z e Z . . .  K e h t o f t e v  y p e -  

t e^ytriv) x v x v  Sov  ccSotts  ̂ 1 co po­
tem nastgpuic:

g a z e t a  l i t e r a c k a  w i l e ń s k a
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'E y  y  cc ę  cc v e t y  

Tf/% £« CCCTtOS ’I A l Di K ole  
I \ i ę a e v  cćva ,£  A yccfts /A V tov . 

naostatekWr.119: ’O <7 [x >j v S e ę p o l o  \pccvs  
A 1 12 ci v o v  ——  

które *3 albo przeciwne geniuszowi 
igzyka, albo prozaiczne, podłe, poziom e, lub 
żle naśladow ane; i zastanów m y się ies’zeze 
nieco nad sceną następną, otwieraiącą M  o. 
n ° l o  g K l y t  e m n e s t r y ,  za którym  idzie 
dość rozw lekły dialog migdzy tą K rólow ą 
i iey mam ką.

Nayprzód, ukazanie sig Klytemnestry tak 
iest bez żadnego pow odu, iak było Choru i 
niżey bgdzie .Egistha w W r. 304. Są to 
tylko sytuacye rozrzucone, i podobno ułożo­
ne w edług tem atów  naznaczonych uczniom  
W szkołach Retorow  , w  czasie kiedy w y ­
m ow a i poezya zupełnie iuż odrodziły sig.
1 przeto od początku prawie do końca daie 
sig tu postrzegać sama deklamacya retorycz­
na, zim na i pozbawiona tego silnego intere­
su, który iedynie w ypływ a z prostego i pra­
w dziw ego w yrażenia uczucia; opowiadania 
długie i  nudzące, iako to o stracie wielkiey 
liczby naczelników którzy pogingli pod T ro - 
ią (w r .  223 - 2 6 2 . ) ;  opowiadanie które 
prow adzone ściśle prawie porządkiem  za­
chow anym  W w yliczeniu wodzoW  w  xig- 
dze drugiey Iliady, pokazuie widocznie, że 
tu idzie o w ypracow anie retoryczne i szkol­
ne, tym  bard z iey, że cale iest niestosowne, i 
służy iedynie do zbytecznego rozszerzenia 
poprzedzającego to opow iadanie mieysca 
W r. 220 - 22.

E I A o v T O  7 t  c i  V 7  2 s  E A A c z d o c  O T Q C tT V iy e T C t t  

T  o 7  £• ‘E k t  c ę  W  c i s  ^ l ( p s  a  i i  % ’ o u -  

S e i s  oiitocSe  

’A v x < r r ę ł ( p e t .  $ r i> !  v i k x o / a e v  jjT T a p e y e t .
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„ W s z y s c y  w odzow ie Gr^cyi zgingli 
„od m ieczów  H ektora, i ż a d e n  niepowra- 
„ca do oyczyzny. N iestety! Zwycigżeni 
zwycigzamy. „  —  twierdzenie, które m imo 
Wysadzenia sig końcow ego, iest tak fałszy­
w e i powigkszone, iak całkowicie złe w 
swoim  układzie.

Krytyka nasza dosyć iuż długa, na tak 
pom ierne dzieło, nieskończyłaby sig, gdyby­
śm y chcieli w chodzić w  rozbior szczegułow 
Wszystkich mieysc słabych lub niedorze­
cznych. W skażm y przynam niey  bardziey 
biiące w oczy.

W r. 1 6 0 -  62: Klytem nestra wzruszana 
boiażnią, zawiścią, miłością i w stydem , w  tym  
odmgcie naygw ałtow nieyszych passyy, sa­
m a siebie cale zabawnie przyrów nyw a do 
okrgtu m iotanego od czterech w iatrów  głó­
w nych.

A y o f t , aV (TKccCpos, xs t^o jv i KccąTcuę.
f-p ' \i  o fAM

E v B ’e v S e  (Soęęoćs Tv\pe, kcoceI B ’ev voles’,
Z i ( p v ę o s  S e  7r ę a )ę t iv ,s v ę o s  x v  7Ię v[a w ]v  (BccAs

„M iotana iestem iako okrgt przez na- 
„w ałność i w i a t r y .  T u  go pchnie Bore- 
„asz, tam  w iatr południow y. Zephyr ude- 
„rza naprzód, (proram ) a Eurus naty ł (pup- 
, ,p im )!! Pow iedzm y z H oracym  : R i s u m  
„ t e 11 e a t i s a m i c i !
W r .1 9 4 : X ’ o v S e ls  TTol' e ] S e  S o lx g v  o f t  f t  oś-

1 0 0  V CC 7 t  O . . .

W r.1 9 6 :......... ]Sm  yov\jot t o v  l a  x lft ccii
‘t e ev ic t S u y c tlę ó s ...

W r.2 0 0 .1: T  o u v a  v l  1 y, o u ovv ctlftctt 
oovovue&ct A V C I V ,

K « (  t  a  v B  v y  x l ę  óóv ,  r  oiv 
k o ę ćtiv, t  tov 7l o c ę & e v t o v . . . ,  

W r . 2 0 9 : A o if tov  c t v & ę t o 7r c x l ó v c v .
— ■ 2 1 1 : E s ly o s  Se  A e to  u f t  e h  a  o s .

\ A
Num. VlH. LU T Y  1S06.
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W r .2 io  :5'Av i ę e t f  S e ę l£ * v  % hę p  ct a t y etiet- 

lr,@>ÓAots (Strzały Apollina)

W r . 2 i 6 -  n « f ' ^ os- &X>fy°s  n o l v i o c  i e%- 
S^cf TT ó r  v < o r !

W r . 2 3 2 : IIou otAAov {evęriaopcev) os r s -  
Svr}K i  oj k óloo s  p o t A c t

A ’locvlt . . . .
W r . 2 3 7 :  ' A r ę  i S’ s ia h  tę yc c  T o tu ta  r y s

<P Ę S V Ó S.

W r . 2 4 1 :  ’A A A ’ «  N ł j A l w f f ,  71 eZ
71 C V <J" C (70S

Ylotls ( p iA r u r c s  5 

W r . 2 4 7 :  T s S v y x e  TAtnrćAefAos v 7i '  e y X s°s
A  t o s

II  c t t $ ó s  r e  kco'i y  v c 7i o A -  
A o v  e B ę e £  ot i p  c t r  1, 

W r . 2 5 o : S revctfcopsv a', e v p o ę < p l e t s  771 ct- 

v t ov  Yj A e o s.

W r .2 5 2 : "K(>y\0£ To- o y h  pc t% otts  k  ó 71I o v l
2 tCC £ / ,

U cio ts  as  $  otK ę v % ś o  p  s v  I  y 
c l  s v o t y p c t a t v  !

W r . 2 6 0 :  T ł j v  s v y h s i c t v  . . .  r o i s  e y y o -  
vois  Ae!7rf iv.

W r .2 7 0 .  1 ’E nUlfcop « A A ct Tm fyCpet
j ó v h  oAeltjęu Trjs ’A a i y s  Te % 

‘EAActcłcs.
„Excipiam, sed enim ense, I l l u m  

p e r d i t o r e m  A s i a e  e t G r a e c i a e “ , 

W r . 2 9 0 : AlloZvlcs o f lu  T o v  X ? ° v o v  Kci )
1 M V &S MV .

W r . 2 9 1 - 9 3 : A s7 yo tę  le v  u v f y o e . . . . .
. . .eo tvJov rrjv \pv%)jv v7ieę cTęot-  

t  o v
TeS'fm s vcti ,  k  ct) p r j  p o v o v

T M V  71 C t ę & S V M V

W r.295 .96 : ’A v f y u v  avvtj& is salt tm v  c r ę c t -  
y ' A  IrjysTcev

(Dokończenie w
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E^ottęsecS’ sk A rises x o Ę x  s x ct- 
A cts.

T e  dowody, któreby nam  podwoić nie­
było trudno, a ż nadto będą dostateczne, na 
pokazanie iako ten fragment iest bardzo 
pomiernym płodem, i iako autor iego nie­
wiele miał do poezyi talentu ; opuściwszy 
nawet niezliczone s'lady wyrażeń zaniedba­
nych, niegładkich, cale pospolitych i roz­
wlekłych.

Zostaie leszcze przydadź niektóre uwagi 
względem stosunku iaki zachodzi między 
tem mniemanem dramatem Sofokiesa i 
A g a m e m  n o n e 111, odDan. Heinsiusa przypi­
sywanym S e n e c e  Retorowi. —  P. de Mat- 
thaei tak sig w tey  mierze tłumaczy w przed­
mowie k VI. „ H a n c  t r a g o e d i a m  S e- 
„ n e c a e  t r a g i c o  a d  m a n  u s  f u i s s e ,  
„ a d e o  ma n  i fes  t u m es t , vt  de eo 
„ n u  1 1 o m o d o  d u b i t a r i  p o s s i t .  I n  
„ A g a m ę  m n o n e  e n i m  su o n oir so- 
„1 u m h u i u s f  r a g m e n  t i s e n t e n t i a s 
„ se d  v e r b a  a d e o  e x p r e s s i t,plerumqueta- 
„m en  deterius. A l i a  e n i m  ni  m i s  l a t e  
„e x p 1 i c a u i t , m  u 11 i s t e m e r e  a d 111 i- 
„ s t i s ,  aliorum v im  et sublimitatem pror- 
„sus non est assecutus, a l i a ,  e a q u e 
„ h a  u d c o n t e m n e n d a ,  p r a  e t e  r m i  si t
„ e t  n e g l e x i t “ .

Podobieństwo między dwom a sztuka­
mi, iak autor dobrze uważył, iest nieza­
przeczone. Nietylko wiele mieysc całych, 
zgodnych prawie co do słowa, niektóre 
modyfikacye wyiąwszy, znayduie sig w  obu 
trajedyach: ale nadto cały r o z k ł a d  drama­
tu, całe prov. adzenie a k c y i , s§ zupełnie w  
iednem i drugiem też same, ile przynamniey 
sądzić można z tego fragmentu. 

nattfpviqeym N um erze.)
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